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aneie(sftieśo. 

Londyn, 4 grudnia. 
W dniu dzisiejszym o godzinie 3 nad · 

ranem został wydany poranny komuni· 
kat lekarski o stanie zdrowia króla Je. 
rzego. Komunikat ten stwierdza, że o< 
chwili wydania ostatniego biuletynu, t. i 
od wczoraj wieczorem, nie nastvpiła ia 
dna zmiana w stanie zdrowia króla. 

ROK VI. I 

Z powodu choroby króla i niezdolno­
~cl Jego do pełnienia obowiązków państ 
wowych Jak n. p. podpisywania wszel 

------·----------------=----J kiego rodzaju dokumentów postam>wio-
LODZ, WTOREK. 4 GRUDNIA 1928 ROKU. I CENA NUMERU 20 GROSZY. I NR. 339 no wyłonić specjalną radę, któraby t~ 

czynność za niego spełniała, 

Zwierz~ca zbrodnia w Łodzi. 
brzgdwq dordło~ 

ulicy Radwańskiej Nr. 19-
Plqi 

Motywy 
dotychczas 

poderinqł łonie 

zbrodni przy 
osłonię!e mrokiem tajemnicy. 

W dniu wczorajszym o godzinie 11-ej Jatczakowa zaprzeczahl jedn~ twier- f Ponieważ po chwili Jęki powtórzyły na pierwsze piętro do mieszkania p. ~Y· 
1ńeczorem rOIZegrała się krwa.wa traged dząc, że powody awa111tur są zupełnie in· się, p. Rykowska zapukała do dnwi ku· kowskiej, lecz już na schodach nątknąl 
ja przy ne. chni. Drzwi się otworzyły i na progu się na Jatczaka, który stał przy poręcZl 

UL. RADWA~SKIEJ 19. W dniu wczOll'ajszym Jatczak przybył stanął w kalesonach i koszuli zbroczony krwh 
W domu tym w oficynie na pierwszym do domu bardzo wcz~nie. żona jego JATCZAK W POKRWAWIONEJ i krzyczał: . 
piętrze miesizka od dłuższego c~ wlaś lpFZygotowała kolację dla swej chleboda- BIELIŻNIE. I - ONA SAMA SIĘ ZABJLA! , 
cicielka składu aptecznego wczyni i dla siebie, poczem o godzinie Pani Rykowska, nie pytając o nic, Dozorca wpadł do kuchni, gdzie o-

P. MARJA RYKOWSKA · wpół do dziesiątej w kuchni zgoolo świa· przerażona okropnym widakiem, zbiegła czom jego przedstawU się następując) 
zajmująca dwa ele~ck? .,2umeblO'W'ane 1 tło wobec czego p. Rykowska przypusz- natychmiast na podwórze, wszczynając obraz: 
pOkoje i kuchnię. Przed IÓJ.ku laty z~ło- czała że Jatczakowie udali się już na alarm. Zbudzeni ze snu lokatorzy otwo-1 Na łóżku w kałuży krwi leżała nlf 
dła się do P• Rykowskiej niejaka spoczynek. rzyll okna niektóry zaś zbiegli nadół. przytomna Jatczakowa. Cała pośck 

HELENA JATCZAK, Nagle o godzinie 11 w nocy z nmlmię p Rykow~ka stała pośrodku podwórza, 1 zbryzgana była krwią. Z wielkiej ran1 
która p«?Wołuj!lc się na ~iomą.p~ ~y tej na klucz kuchni k;zycząc wniebogłosy: na szyi ciekła szeroka struga krwi. Na 
k~e1. prosiła o zao.fi~""?Wanie Je) Ja: ROZLEGŁY SIĘ CIC~E JĘKI. . I _ TEN LOBUZ ZABIL ŻONĘ! ziemi obok łóżka leżała 
kiejkolwiek. pracy, gdyz zne w olaopneJ P. Rykowska przechodziła ·akurat w BRZYTW A, 
n~ i n.ie ma n~wet dac~u nad g!ową. tym momencie przez korytan. Dozorca domu pobiegł natyc11n1tast ! również splamiona krwią. \V Jiu~tml pa 
P~ Rykow~ zlitowala się nad b~ą - no~ał nieład. Na stole stały resztki nie 
dziewczyną 1 ' • doJedzonej kolacji. Dozorca zaala1 mo. 
PRZYJĘLA JĄ DO SWEGO MIESZKA z k • k. e „od Zł wał natyclimiast dziesi~ty komisariat po 
~ w CHARAKTERZ~ Sł.UżACE.!. a upy SO w I e.c I w 1...4 licji i karetkę pogotowia. w kilka cJiwll 

Dopiero po pewnym cza&ae okazało się, . _ po alarmie przybyły władze policyjne o-
le Helena Jatc~ ma męża Stanisława C:Z4ęŚC:iO'WO J..a zos•a•u SlanaliZOWODe. raz pog(}towie. 30-letnlego Jatczaka „ 
~tF.tiłnYgEdni;Łu\ro TEODORA - Lódt, 4 Jtrudnia. Dziś 'Przybyć ma ponownie do Łodz.i resztowano. · N!~pu_ytomn~ Jatczakow.~ 

Jastczm'kowa prc:iiła SJWą chlebodawczy- raj sfinalizowane zostały zakupy sowie- celem podpisania kontraktu z .te.mi hr- skłch. • • , · 
FINSTERA w ł.ODŻI. Jak się „Exp. ess" dowiaduje, wc7<r I dyrektor „Torgpredstwa", p. Kop~·to:91, p(}gotowie odwiozło do szpitala Poz.nan· 

nię by pozwoliła również zamieszkać u ckie w kilku firmach łódzkich, a miano- mami, których towa: z~stał JUZ I?!.zez Dziś 0 godzinł~ 9 e1 z r~!!a do !"lesz· 
niej jej mężowi, który tak samo · nie ma wicie u Scheibłera i Grohmana, Gey1::rai ekspertów „CentrosoJuza zakwalmko- k:inia '?·. Rykow:s!u~j prz:b} u dwaJ funk­
mieszkamiia. Krusche i fnder, oraz Leonarda. Jest wany do kupna. CJonarJusze. pobc~Jni 10 2<! komisarJat11i 

P. Rykowska zgodzila się na pros'bę to narazie pierwsza partja towarów, któ Ze źródła miarodajneg-o. dowiaduje- któ~~Y w ciągu ~ilku godzm przeprowa· 
ałużącej albowiem była z niej b•dzo za ra w najbliższym już czasie odtranspor- my się, że zakupy sowieckie na ogólna, ~z.ai_i doch~zeme ~stępne~ ba~ając wła· 
dowol~ i chętnie chciała jej pomóc. towana będzie do Rosji. Przedstawicie· sumę 6 milj?nów dola~ów, które doko-,· scicielkę mi~sz~ama,, własci~!ela domu 
Jatczakowie zamieszkali więc łc „Centrojuza", którzy na jeden dzit::l1 nyWane byc mają .w ciągu roku 192?, są dozorc_ę oraz kilku Io:,;catorów. 

w KUCHNI, wYjechali do Warszawy, powrócili już z już prawie przesądzone. Tranzakc1e te Zwierzęc~ zbrodma ":Y~Ołała włeł· 
do której wchodziło się wprost z kuryta powrotem do Łodzi, celem dal~zcgo wy- dokonywane być mają stale, w kilkuty· j. kie poruszeme nle!yl~o ":srod lokato~ów 
rza. Dwa pozcotałe pokoje zaómowała boru towarów, który należeć będzie do godniowych odstępacli- domu, lecz w cał~J dz1ełmcy, gdzie c.fiarą 
--..I·-• R k sk Od od dru<YieJ· partJ·i o~ropnej zbrodni znana była powszccll' 
~ p. y~ ow: a: . pewn~6o czami ó• • me. 
między .ma!zonka.m1 wynik~ częste SJ?O • ·- • Jak się dowladufemy w ostatniej chwl-

ry. Na jakim tle odbywały Się te scyS)e H . • ·nn·ony de1·n11ywn·1e Ii Jatczakowa w ciągu nncy nie odzys• 
:;ó=:ą pp~:i=~a atb!~~~o~~\: ussman UDIB\VI I ł i . • ' k~ł~ przytomności. Stan ~jej jest JJ. po-

k • I wazny, 
owie • „ ..s - &d -

ZAMYKALI ZAZWYCZAJ KUCHNIĘ Dolaoier d osne&o proc:esu DTU•e-. zo •-·--3;---·••-mri!i---
NA KLUCZ. . do /ł.mergkl. :Honlerenda potitvenia 

Nia wszelkie pytania swej chlebodawczy Berlin, 4 grndinia. I prołkuraton;ki oołnął swą skar~ę. wS1ku- :Jl. !J'. !R.-f'eR'iev. 
ni, ~otyczące niesnrr.t~k Jatczaskowa od- (ip) ~'l"zed kiJku tygo<liniiaa~.i y; ~ą?zie tek czego .wyrdk ~1ewim.;iiający, wyCia- . . 'Ló_dź, 4 g-rud~ia. 
powiadała, że to są ich drobne sprawy esseńsknm zapadł wyrok uniewmma1ący ny przez p1eirwszą mstanqę, W niedzielę odbyta się w Łodzi kon· 
małżeńskie, i nieg<>dne uwagi. Wśród Io na Kar.Q<la Husman·a, abiturjenta giannaz· został uprawomocniony ferencja polityczna N. P. R. - lewicy, z 
katarów rozniosła się jednak pogłoska, jalinieigo, oskarronego o zam·oiraowanie • udziałem pięciu posłów. W ciąg·u calo-
łe swego loolegi slZlkolnego, o czem S1Wego Husman po uprawomocnieniu wyrolku dniowych obrad omawiano cafy szereg 
JATCZAK PODEJRZEWAL SWĄ żO. azasu dornosiliiśmy bar.dzo szczegół.owo. m~że tuz uzyskać pas~orl ziagraniczny, ' spraw natury organizacyjnej i ogóln.J-

NĘ O ZDRADĘ. Jak wiadomo ur2:ąd proku!l"atooski ldórego nie chcian·o mu dotychczas wy· politycznej. 
ponadto był niezadowolony z pożyc:la winiósł zażialenie przeciwko wyrokowł dać. I Tematem obrad byfa pozatem spra 
małżemidego, albowiem jak twierdził uniiewiruli·ająicemu, wobec czego sprawa Bohate'r gfo~nego ~<>oetsu, trorzysita- wa konsolidacji ruchu politycznego w 
łon.a ~efo miała prrzejść do wy:bszej insitnotj.i. jąic z cofnięcia zakazu, wyjeżdża die> A- Polsce dookoła polityki marszż Piłsud, 

NIE MOŻE MlEć POTOMSTW A. Obecnie jak się oo•vfaduje.my urząd mery.ki. ; ski ego. · 

Bankructwo łodzian .ki. Tru1nng · no 
Pierwsza w todzl 'Wgpadelc oa•osze· Znowu kaio.sdrola ouułobusowa 

nia upodlośt:I kobiec:ie. pod todzlq. 
Lódi, 4 grudnia. I gdyż rozszerzyła przedsiębiorstwo ufca, Lódt, 4 grudnia. ty szosą tuszyńską prywatne auta i wo· 

(Z) W Lodzi zdarzył się oryginalny wywożąc towary do województwa poz- (Z) W dniu wczorajszym na szosie, zy chłopskie. Przy pomocy ki1ku 1,,hf o-
wypadek ~ankructwa, który wśród kup: znańskiego i pomorskiego. . . _ _ · _w.iodącej do Tuszyna, . wydarzyła się pów zdołano wydągnąć z przcwrócone­
ców łódzk?ch wywołał wielkie porusz2- Ostatnio wskutek trudności płatni- wielka katastrofa autobusowa. go autobusu wszystkich pasażerów. Nie· 
nie. Orygm.alność tego powszechnego I czych p. Poznerowa znalazła stc w cię- W chwili, gdy autobus, kursujący I którzy z nich ulegli znacznie jszym i1sz 
naogół zja~1ska w naszem mieście pole- żkich warunkach I firma fef została ob- między Piotrkowem a Tuszynem, znaj- kadzeniom ciała. 
ga na tem, ze osobą, która zb.ankrutowa- ciążona długami w sumie 15 tysięcy zło· dował się w odległości kilkunastu kilo- Kilka najbardziej poszkodowanrJ 
ta, jest bodaj poraz pierwszy w Lodzi - tych. , metrów od Tuszyna, nagle oderwało się pasażerów 1; 

KOBIET A. ·wi I I kl D d przednie koto i d i i f • 
Upadłosć ogłoszono pani Pozner cór· erzyc e e s erowa ~prawe , o ·. o w ez ono urmanką do Tuszyna, 

~ sądu który wczoraj ogłosił upadłosć, autobus przepełnlQnY pasazer-amł, d . . . 
ce kupca łódzkiego! który zmarł poł ro·j . 'i c k to m P Kaf ·nkego. . przewrócił się na lewą stronę. g zie rannym udz1ehł pomocy lekar, 
ku temu, przekazu1ąc dalsze prowadze· mianu ą ura re • a . prywatny. 
uie przedsiębiorstwa swej córce. Jak się dowiadujemy, kłll<u ~awnych Wśród pasazerów po~stala Reszta pasażerów wczoraj późnym 

P. Pozner była Jednocześnie . znajomych ojca p. P. w~zr.zęło starania[ . ~elka P~~a •. · wiecwrem przybyła do Łodzi. 
PIERWSZĄ KOMIWOJAżEl{KA celem wstrzymania akcji wlerzyclelL Rozległy su~ krzyki i Jeki. Przewrócony autobus poz0stal przei; 

Y/ LODZL Na szczeście o tej porze i>rzejeżdża- noc na szosie Tuszyńskie~ 



' 

~tr. ?. .kXP'RESS-

tE._OEllDll Sensacyjny proces w Wiedniu. 
o kapitałach zagran1cz· . • • • • 
llYCh cara Phkoła'a li ~alarz !1rtysta oskar~ony o zm~wole~1e .trzech mele~· 

nich dziewczynek, ktore chodziły don, 1ako modelki" rozft'lana. 
Depesze z Nowego Jorku przyniosły 

1iedawno wiadomość, iż osławiona A-
1astazja Czajkowska, usiłując dowieść, 
z jest córką b. cara, ocaloną w sposób 
:aJemniczy i zgoła nieprawdopodobny z 
masa!fil'y, jakiej dokonano w t:katerin­
burgu na calej rodzinie Mikołaja Il, wy­
s tęvuje obecnie z powództwem sądo­
wem, domagąjac się zwrotu kapitałów, 
należących do b. cara, a znajdujących 
się jakoby w skarbcach banków angiel­
;kich. 

~qd sAaza.ł eo na ,;sieru miesiq,;e ll'ft:sienia. 

O wielkich zasobach pieniężnych, 
;>rzechowywanych rzekomo przez b. ca­
ra w bankach zagranicznych, krążyły 
()ddawna legendarne wieści. Obecnie 
\V związku z ponownem porus?-eniem tej 
sprawy londyńskie pisma zamieszczają 
szereg interesujących rewelacyj, które 
obalają przypuszczenia t legendę o „ka­
pitałach carskich". Bezpośrednio po O.: 
baleniu caratu, rosyjski rząd tymczaso­
wy polecił swym przedstawicielom w 
Londynie i Waszyngtonie wyjaśnić, ja­
kie sumy znajdują się w bankach na ra­
chunku osobistym b. cara. 

Wiedeń, 2 grudnia. której brali udział naj'Zill.akomiibsi profe-
W dniu wczoł"ajs'Zym w tiu,tE>jinym są- sorowie i artyści. 

dziie 01kiręgowym ro7(poczęła siię 6ensacyj Dz:ięlki temu wystąipieniu Loos stat 
na rozprawia sądowa przecilwko ZIIla.ttl:emu się wdcrót<:e baro'Zo sławnym i tem sa-
mialarzowi Adolfowi Loosowi mem 
oskainżonemu o dokonywanie czynów lu zdobył sobie wielu wrogów, 
bieżnych z nieletniem.i dziewczętami i kitór.zy zazdrościai mu olbrzymiego po-
zgwałceni~ trzech dziewczynek, z któ- wodzenia. 
rych jedna miała dziesięć Jiat, druga dzie- W począilkacth września bieżącego ro 

więć, a trzecia zaledwie osiem. ku zaczęły napływać do władz poliicyj-
Sprawa ta w począilkach wmeśnia nych 

bieżącego ro.ku nabrała wiele rozgłlosiu anonimowe listy, 
nie tytko w W·iediniu, lecz w całej Austnj.i z kttóryoh wynilkało, że Loos ziapraszia do 
a nawet ziagrenicą. swej pracownó. malarsikiej nieletnie d'Zlie 

Adolf Loos był bia.Tdizo ;powa.żm.ym ar wczęta, j.ako mod.elki i dokonywa .z nie­
tystą - malarzem, o którym kiry'tyka wy mi czynów lu<biiemyoh. 
rażała się niezwykle pochi!ebinie. S.zcze- Począ1tk·owo władze nie pnzywfązy­
gólnie b>ardiz.o wiele rozgłosu przysporzy I w,ały zbyt wiellkiej wwagii do tych listów 
ły mu pewne nowato~<Stkie idee, !które lecz gdy ilość anonimów zaczęła wzr>a„ 
Loos wprowadzi~ do teotjii ma1a<rs.twa , stać, posfano·wiiono prz.eprowad!zilć śledz 
propagU!ją<e nowe ziasady w dziedzj111ie d.e I two w tej sprawie. 
ko-racjii wnętrz . .Arlykuły j.ego, piisane na Wynilki śledztwa W5tępneg.o były nad 
ten temat, wyWtOłały ostrą poJ.emilkę, w spodziewane. Okazało się, że Loos niie 

Agenci finansowi nowego rządu ro- z „ 
syjskiego bardzo skrupulatnie zbadali tę opo.rla•• kwio-'ow 
sprawę i doszli do przekonania, że ani „ 'U • 
w Londynie, ani w innych zagranicz- pobudzajq ape'fgd I dobru humor.-
nych bankach żadne kapitały carskie . . , . . . . 
tie zostały zdeponowane. Ub1erame stołow kw1atam1 me J~st mózg unikał zaatakowania przez wino. 

Poselstwo rosyjskie w Londynie mia- w~ale P?1:1Ysłem nowym; od czas?w Głównie z tego powodu ozdabiano stoły 
ro jakoby oddawna wiedzieć 0 

tern, że naJdawmeJs~ych zapac~y były u"'.aza- kwiatami. Z tego również powodu u­
wszystkie słuchy 0 

carskich kapitałach ne za _czynnik, pobudzaJący apetyt i do- czestnicy biesiad polewali się wycią­
;ą jeno mitem. Bankierami dworu Ro- bry hu~or.. . . . . giem z werweny oraz perfumowa1i wto­
manowych, jeszcze z czasów Pawła I, Starozrtm scytowi.e, ~b1era1.ąc się do- sy esencją z bliźniczki, szafranu i in­
byli w Londynie bracia Behrring. Poseł kol~ ogm~ka dla s~z~c1a po:1tku, rzu- nych rośJ.in; dostarczał ich właściciel 
rosyjski Beckendorf był zaprzyjaźniony cah w og~eń .owcx:e i z.iarna, których ,z_,,a- domu, jeśli mógł lub też goście przyno­
z szefem tego domu bankiersk!ego· i wie pach upaJał ich i pob~dzał . ,do tan ... a. sili sobie sami na wypadek, gdy gospo­
dział, iż wszystko, co 0 tych niezliczo- Grecl'.' przed ucztą brah k~p1el w?i:ną, darz był niezamożny. 
nych majątkach Romanowych, złożo- któreJ zapachy prze~ycal~ ich odz1ez, a Nawet surowi gałlowie, podbici przez 
nych w Londynie, opowiadano, było le'- . w sa_Iach, gdue spozywah ucztę, palono rzymian, mieli wielki zamiłowanie do 
gendą. kad:mdło. . kwiatów; na czas wielkich uczt salę ja-

Pisma angielskie przytaczają również I ~recy i rzynu~e na c~as uczty dainą ozdabiali wawrzynem, bluszczem, 
jako .dowód, zaprzeczający istnieniu ka- ~l~dh. na &:łowy w1eń<?e z kwiatów,, no- winnemi gałązkami; wsz_ędzie unosiły 
i>itałów carskich w bankach angielskich, s1h tez kwiaty na szyi.; ~yły to l~ncu- się mile wonie, staly kobiety, a służący 
~tępujący fakt: chy, s~orzą.~~?ile z r~~· .f1Jol.kó~, b,?~z~ mieli na głowJe wieńce z kwiatów. 
„„Przed paru laty priyjechała do An- c~u, mirtu, bh1 lub z lisc1 róz 1 dz~1e1 Naogół więc zarówno europeJczYCY 
[tlji zmarła niedawno matka Mikołaja II. m1~ty, zszytych .r~~m na kor~ hpo- jak I mieszkańcy wschodu ozdabiali sa­
iona Aleksandra III, Marja Teodorów.:. weJ. Ateny, a pózmeJ Rzym, miały na- le bankietowe pacbnącemi roślinami; 
na. Znajdowała się wówczas w dość miętność .do .róz: . , . ich zapachami p0budzali wszystkie zmy 
ciężkich warunkach finansowych. Król . W.,-daJe się, ze zapach kw1atow ist?- ~ły, zanim podnieśli do ust czarę~ napo­
i królowa angielscy, chcąc przyjść jej z ti;i1e po~udzał apet~t I strzegł przed up!- J~m. \V tych warunkach o przyJmowa­
pomocą, szukali sr-0sobu, któryby nie u· ~iem się. Ot:v1eraJąc P?rY. zapach ros-

1 
mu pokarmó;v l~ge>:dnych, me przesyco­

raził byłej carowej. h!1 dawał mozno~ć ulotmem~ s1.ę z orga- nych korzemam1, me mogło być mowy. 
z polecenia króla jedna z bliskich mzmu oparów mnych, dz1ęk1 czemu 

dworowi osób zajęła się zbadaniem, czy 
istotnie w żadnym banku niema jakich· 
kolwiek depozytów carskich. 1 oto, mi­
mo, iż osoba ta posiadała możność wy­
krycia ewentualnych sum - nie znale­
dono nic. 

Przygoda. księcia Olafa 
.,., 6arse ameruAańsAim. 

Jednocześnie jedna z osób, stojących Książę Olaf szwedziki, bawiący obec mistrzów iitip. nie hrak aryst'OWat6w nai 
w swoim czasie bardzo blisko dworu n.ie w Stanach Zdednoc.zonych, miał nlie- róźmiejs-zyoh narodowości, lctórzy wolą 
carskiego, opowiada na lamach pism daW1110 zabaWDJi\ przygodę. Mianowicie niie afiszować się na zeW111ąitirz, nato­
londyńskich następującą historyjkę, nie usłyszał on o modin:ym bardzo bamie oo- Dlliast &ród ke'lnerów i kelnerek pl'!Zewa-
?ozba wioną pewnej dozy pikanterji. wojorSlkim, w któa'ym cały zarząd oraz ż.ają rosyjscy książęta i !księżne. 

Kiedy wojna rosyjsko - japońska do- służba noszą stare i znane naziwńs1ka ary Książę Olaf przyszedłszy do bani 
biegała już swego smutnego końca, wię- stolcr·at. Nazwisb te, najaute1lltyC11JJ1i-etsn wlieCIZOm.ą godziną u;n:iał salę komplet­
kszość arystokracji rosyjskiej w obawie z.res.mą ściągają Hczinie rzesze jankesów, nie pr.zepeł«tioną. Ruch tem jedaak i spe 
1>rzed zbliżającemi się pomrukami rewo- którym imponuje obsługiwanie przez cyfiicmy, ,,bumblel'Slki" nastrój tam panu 
Jucji, zaczęła śpiesznie przekazywać arys<tokratów, gołych wprawdzie, ale ja,cy nęcił go, zatem przystąpił do zarzą 
1;we kapitały do Anglji. mających bujną przeszłość. . dzającego i pr2edgtawilw&zy się, prosi o 

Pewnego razu z raportem do cara Więc ziarządzającym jest aus'trjaoki wystaranie się <fila niego o miejsce. 
tjaw~! się ks. Kocżubej, zarządzający a- hrabia b. rotmistiriz i słyn!Dy lew balów - Nies.tetyl - zawołał hrabia, kt6-
panażami carskimi. Car wiedział, że diworskicll w Buxigu cesars.kiian. Podje- ry .nie zroz.umiał o jakie m:ie~e b.ięciu 
Koczubej również przekazał swe osobi- rem test pewien bałttycki baron, kt6ry Olafowi chodzi. - Mamy nawał %gło­
ste majątki zagranicę i zapytał o to sta- swego czasu qwet pretendował do mun sizeń n:ajpierwseych nazwisk, lee.z miejsc 
rego arystokratę. Usłyszawszy potwier- diuru ambasadornki.ego, skutfkiem jednak hnlk zupełny. - Chyba - dodał by­
d;;ającą odpowiedź, Mikołaj Il popadł w lmifosnej awian1t1ury, skandalu, hazardu tycznie obrzuciiwszy okiiem elegancką po 
prawdziwy szał, przyczem głośno wo- irtd. stracił mająitek .i stanowisko, a obiec stać księcia - zgodziłby się biążę chwi: 
tał do otaczających go: „A ja kazałem nie z iście ambasadorską powa.gą,, aosi:,lowo pracować w szatni, pói.iniej może 
~vszystkie swoje kapitały wycofać z Lilbetję i berlo portjen. opróm~by się mie;sce kelael"ll. 
Londynu i przekazać do Rosji". śród ·kasjerów, buohalterów. rach-

Slowa te znalazły już zresztą potwier 
dzenie, gdyż księżna Olga Aleksandrów 
na otrzymała ostatnio, jako resztki ma­
jątku carskiego, niegdyś zdeponowane­
go w londyńskim banku, zaledwie ... 95 
fu"ttów angielskich. Była to Jaka§ nłe­
pod~ęta !cmicówka wraz z odsetkami. 

Legenda o kapitałach Mikołaja II jest 
rozwiązana. 

Do jakich więc majątków rości pre­
tensje rzekoma jego córka? 

Przechodząc przez ulice I 
rozejrzyj s; ę u w.a żnie unik· 
ni~sz kalectwa i śmierci. ---

Najbogatszy uniwersytet świata. 
Uniwersytet w Pole Alte w Kalifor- zapisu bylo 20 miljonów dolarów. Ta 

nji szczyci sie, iż jest „Alma Mater" pre suma jednak w miare rozrastania się u­
zydenta Hoovera. Dotychczas uniwer- czelni była kiilkakrotnłe 1 uzupełniana i 
sytet ten wycoowal już wielu wybit- pomnażana, tak, że oprócz luksusowo 
nych ludzii odgrywających wielką rolę urządzonych sal wykładowych, praco­
w społecznem życiu Stanów. Pozatem wni, bibliotek, zbiorów, urządzeń spor­
uniwersytet ten jest najbogatszym w A- towych, burs i t. d. uniwersytet posia­
meryce, a tern samem i w całym świe- da jeszcze spory kapitał, procentujący 
cie. się w bankach. Pozwala to na finanso-

Powstał on stosuhkoVX> niedawno, wanie wielu prac naukowych, wypraw 
gdyż w roku 1893, ufundowany przez w głąb egzotycznych krajów i t. p. nau­
króla kolejowego Zaland Stanforda. Pod kowe Imprezy„ 
stawą finansową uniwersytetu na mocy_ 

tylko gwałcił nieletnie dziewożę.tia, lecl. 
zajmował się również stręczycielstwem, 
p.rotegująic młode dziiewczyruki swym ko 
legom. Stwierdzono, ż,e między im:.emi 
ofiarami zwyroooiałeglQ artys:ty padły 
trzy dzńewc.zęta: 9-letn.ia Marysia F., oś­
mioletnia Eryik,a P. i di?Jiesięciole rniJa Idia 
F. 

Ogłoszon.e w prasie wynii'in śled.1Jtwa 
wywołały ziroxumiałą sensację. Nie wie· 
rzono tym wdiad001ości-0m, aż diO chwilll 
~Y Loos został aresztowany. 

W cLruiu wczorajszym Loos ziasiiadlł 111~ 
ławie oskadony<:h. 

Komplet sędlzioW'Slki slkła.da stę z 
przewodnk.zącego i killku łaWl!lilków, 
wśród których są r6wmeż 

dwie niewiasty. 
Oskarżonego bironi h'z.ech adwokatów. 
Sala sądiowa byt.a oczywiście SZJC.ze1nif 

Z'ia.petniona pubiltOZ1nością,. 
Poniieważ 

oskarżony jest głuchy. 
przeto ipo~o·zumfowa się z prrzewooht 
cząicym przy pomo~y specja1nego elek 
trycmego apantu. 

Po ot·warc:iu przewodu sa.d-0wego,., 
przewodniic.ząiey pr.zy6tępuie do stwier-· 
dlzenila. pe~onajji o6'1karżonego. 

Przewodniczący: lle pan m alat? 
Oskacżony. 57. 
Przew.: Uważaj pan po-dc.zas czyt& 

nia aktu os1kar.żettiia i zema.wianiia śwaa.d 
ków. Sąd spodziewa sdę,, że zezina pu 
całlk-0wii.1ą prawdę, czy tak? .. 

Oskarżony Bdiwa potakud.ą-co głową i 
siiada. 

Jeden .z obroń-ców Składa wnitosek, by 
drzwi. sali sąid:Owej .zamikioąć lfyillko częśd41 
wo, gdyż opilnda 1pubiliicma ma prawo do· 
wi~ć się prawdy o spł'a.w.iie, lk!tóra tDa 
robiaa tyle hałias!u. 

Sąd ~ cały przew6d sądo­
wy prowadzić pny drzwiach ZMJmię­
tych. 

Do sprawy zawezw1110 iedenast.u 
świadk6w. 

P~eł"Wsze zema ~ły po&:l'Jkodorwau 
trzy dziewc.zylDlki.. 

Za malowania nagich 
dZiB\VCZąl 

a nu1 za znuJwolanra ska­
zany został Aaolt loos. 

W'ieded. 4 midnda. 
Architekt Adol!f Loos. skazany zo.. 

stał prze.z sąd na cztenr miesiace 'Wliie­
zienia. 

Po ogtoszeniu wyroku sad odczyfa.ł 
motywy zasądzenia, z których wynika. 
że 
z zarzutu zniewotenia trzech niieletnich 
dziewczynek Oskarżony został uniewin 
niony, sąd doszedł Jednak do orzekona. 
nia. że drugiego zarzutu dotvczącego 
czynów lubieżnych, zanulować nie 

można. 
StwDerdzono w czasie przewodu są. 

dowego, że Loos ZAalJ)raszał do swej pra 
cowni nieletnie dziierwczeta. rozb'erając 
je do naga ,j rysował ich oostacie. 
Wśród dowodów rzeczowych znaj.duje 
si~ między inne.mi szklicown"k artysty 
w którym fi.gurują wszystkie trzv dziew 
czynki pozbawione zupełnie szat. 

Sąd nie wchodząc w to, czv rysunki 
te są artystyczne, czy też n:ie t>os:iadają 
żadnej w.airtości artystyczne.i. uznaje je 
za niezgodne z prawem i W1Skutek tego 
zaipadlł wyrok łagodny, lecz nie uni:e. 
wiłmiający. A. H. 



" 

- Paitmno, ten jegot!l'Ość ma poriz.ąid­
!lie „w czuibiie". Nie wiesz, kto to taki? 

- To przyieizdny, Amerykianim.. Ob~ 
chodzi włiaśnie z:wyoi~two Hoovera1 

„such~go'' kandyd.aita na prieizydenba. 

Libacja rabusia w lesie 
:ł.:łqfinłęta • 1110•0 fłor•ał· 

fia nie doła uAojenła. 
Łódź, 4 grudnia. 

Franciszek Rutowicz jechał wozem 
naładowanym butelkami wódki z Łodzi 
do Tuszyna. Na szosie zatrzymał go ja­
kiś osobnik. 

- Panie, daj mi pan choć jednq bu­
teleczkę wódki - poprosił woinici:. Już 
tak dawno nie miałem gorzałki w U· 
stach. 

- To nie moje - odparł spokojnie 
Rutowicz. 

Nieznajomy nie dat za wygraną i 
przez dłuższy czas podążał za wozem. 
Gdy wreszcie znaleźli się w odludnem 
miejscu porwał z wozu jedną butelkę i 
skrył się w pobliskim lesie. 

Rutowicz wstrzymat konre ł puścił 
się biegiem za złodziejem. Ten jednak 
znalazł w lesie wygodna. kryjówkę, w 
której czuł się do tego stopnia bezpiecz­
ny, że zabrał się do skradzionej wódki. 
iW<>tnłca przerwał mu jednak „ucztę" i 
stoczył z nim zaciętą walkę. 

Złodziejaszek, będąc słabszym fizy· 
eznle od Rutowicza, poddał · sie wresz~ 
cie i sam wsiadł na wóz, którym woźriip 
ca odwiózł go do najbliższego posterun:. 
ku policyjnego. 

W czas.ie dochodzenia okazało się, że 
był to 29-letni Bolesław Porost, kllka· 
krotnie już karany więzieniem za wyste 
py złodziejskie. 
. ·Wczoraj Porost znalazł się przed są­
dem, który skazał go za kradzież t utelki 
wódki na rok i 6 miesięcy więzienia. 

flod samo.:laodena. 
W cioral ptzy zbiegu ulic 6 sierpnia i Odar\· 

sklei z~tał przejechany przez samochód Win. 
~nty Katmlerczak. Doznał on clężklch obrateń 
i:Jelesnycb. Wezwane pogotowie w stanie nłe· 
>rzYtomnym przewiozło so do szpitala św, Jó. 
sefa. Szoferowi polltja spisała protokul. 

W czasie bóJkł w domu przy ulicy Roklclń!S· 
HeJ 45 Władysław SobleraJczyk zranił nożem 
Władysława Sibilskiego. 

Stefan Grablcki (BraJera 16) zranił n<>żem 
Czesława Witczaka, zamieszkałego przy ulicy 
Młynarskiej 73. 

Józef Majda został dotkliwie poturb<>wany 
przez Stanisława Jótwlaka (Niska 8). 

Poszkodowanym pogotowie udzlelłło pomo­
cy JekarskleJ. 

%amac:ftv sanao&óJae. 

,--~·!.'TP'KE3~~%....~-----------.:J----

•• wwawsM#WWM*ii!i15&& 

Flaszka z trupią czaszką. 
SamobóJ€a 01to•o€t• mleszkoni'1:' 

I U€lek•. 

·-- - .. 
. - ·W~iłs'Z jaki j>0Ste~ ~1e·"dob.ry: Naij~ 

pierw n.aZ1Wałeś mn.1.e anńołem a teraz 
nie chceSłZ mi dia'Ć n;a lkapeiliusz. 

- Moja droga, aaiilołowiie tniie chorehą 
w kaipelU$ziach. 

Lódt, 4 grudnia. 
Późnym wieczorem, gdy Stanis1awa 

Winiawska, zamieszkała przy ulicy Wól 
czańskiej udawała się na spoczynek, zja 
wił się u niej Kazimierz Kwiatkowski, z 
którym oddawna była w zażyłych sto­
sunkach. 

- Ratuj mnie - prosił ją nrzybyły 
- muszę dziś jeszcze mieć 50 zlotyr.h. 

- Na wódkę nie dam ci pieniędzy ._ 
odpada stanowczo. 

- Ależ nie na wódkę- zaprzeczył -
to jest honorowy dług! 

- Nie wierzę ci. 
- Pamiętaj, Stanisławo. ie tym ra-

zem chodzi o bardzo poważną sprawę. 
Jeśli mi nie dasz pieniędzy, odbiorę so· 
bie życie. 

- e, tam, żartujesz„. 
Kwiatkowski wydobyl z kieszeni bu 

teleczkę, na której widniała naleuka 2 

trupią główką i z okrzykiem: ,.Le gna 
Stanisławo" wychylił jej zawartość. 
Przerażona kobieta, widząc, że Kwia\ 

kowski upadł na podtogę i wije się w bć 
lach, wybiegła na schody alarmując są 
siadów. · 

Ody w kilka minut późnit)j powród 
la z nimi ' do mieszkania, samobójcy ju~ 
nie zastała. Kwiatkowski, który, jak się 
okazało, napił się zwykłej wody, w mi<:· 
dzyczasie skradł jej z mieszkania zega 
rek, 2 kołdry i zbiegl. 

Nazajutrz przyszedł prosić o przeba· 
czenie. 

· - Daruj mi, Stanislaw-0 -- mówił -
już więcej tego nie zrobię. 

,__ A gdme są moje rzeczy? 

I k f 
• - Sprzedałem„. Odkupię ci wszyst-

0 a Se Ot Irmy ło' dz k 1· e 1· ko, jak będę miar pieniądze. 
Winiawska nie chciała jednak cze· 

..s bi b d 4 ... · kać i zwróciła się do policji. 
o.ra onv przez on U•OW pod I Pomysłowy samobójca został skaza· 

Budd05ZCZQ. ny przez sąd na 3 miesiące więzienia. 

Łódź, 4 grudnia. ciągnęli z pod palt drągi żelazne i zai.ą-1 !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!! 
Stanisław Makowski (Targowa 55), dali od niego pieniędzy. 

inkasent składu obrazów i luster Woj~ Makowski początkowo nie chciał się Samocho" d 
ciecha Zwolińskiego, od szeregu dni ba- poddać bandytom. 
wił na Pomorzu, inkasując pieniądze u - Z nami niema żartów - rzekł 
miejscowej klrijenteli. wówczas jeden z nich - jak nie dasz 

Onegdaj w nocy przyjechał pacią- pieniędzy, to cię zakatrupimy !.„ 
giern do Koronowa, powiatu bydgoskie· Makowski, widząc, iż rzeczywiście 
go, a ponieważ na dworcu nie znalazł ·nie da sobie rady z dwoma silnymi o­
żadnej bryczk.i - udał się pieszo do wsi pryszkaml, lJ'OZWolil się zrewidować. 
Janów, odlegl·ej od stacji o półtora kilo- Zabrali mu portfel, z,awierający 360 zło 
metra, gdzie mial odebrać pieniądze. tych i dowody osobiste, poczem szybko 

Na sz,osie z,auważyl dwó~h osobni· skryli się w ciemnościach nocnych, gro 
ków, którzy podążali w tym samym kie żąc mu zemstą, jeżeli w ciągu godziny 
runku. Makowski, nie znając dobrze zamelduje o napadzie w policji. 
drogi, zwrócił się do nich z zapytaniem. Makowski udał się natychmiast na 
czy szosa prowadzi do Janowa. posterunek pol1icji w Janowie. 

- Stan pan na chwile - otrzymał Policja zarządziła pościi:r, jednakże 
odpowiedź. nie zdołała \Vpaść na ślad y op1·yszków. 

Gdy zatrzymał się, n!eznak>ml wy-

,1Salomonizm czyli świat duchów'' 
XoQ/łsAata arqd1'łeł p. !lesv 'f!utrun. 

najec;liał na proc;esj~. 
Łódź, .4 grudnia. 

W dniu 1 lipca r. b. w godzinach 
przedpołudniowych ulicą Rokicińską. po 
dążała procesja. Gdy procesja- mijała 
dorn Nr. 13 przy tej ulicy z przeciwnej 
strony z znacz.ną szybkością nadjechai 
samochód. l(ierowca, chcąc gwałtownie 
skręcić w prawo, najechal na idącego 
w procesji SO-letniego Andrzeja Tarnow 
skiego, który upadł na bruk uliczny, do· 
znając ciężkich uszkodzeń cielesnych. 

Wezwane pogotowie udzieliło mu po­
mocy lekarskiej. 

Szofera, Józefa Gładkowsklero, po· 
ciągnięto do odpowiedzialności karnej. 
Wczoraj Gładkowski znalazł sio przed 
sądem okręgowym. Na sprawie tłUllla' 
czyt się, iż w krytycznej chwili kierow· 
nica oc.tmówiła mu posłuszeństwa i z te­
go vowodu nie zdołał ominąć Tarnow 
ski ego. 

· Sąd, po zbadaniu świadkow, ska.zal 
szofera na 2 miesiące wie.zienia. 

Z Warszawy donoszą: I świat duchów i klucz do niego, czylt 
Wśród astrologów, krzewicieli wie- jądro mędrcowe, przymus piekeł, sztu­

dzy tajemnej, wynalazców syfonów nft ka robienia złota, sztuka w jaki sposób 
bolący ząb, zajmuje specjalnie poczesne wygrać na loterii i w ka11ty". 
miejsce w Warszawie pani Pesa Cy- Kilkutysięczne nakłady tych książek Ogaurg apfelc. 
tryn. . . . wraz z wspaniale ilustrowanemi senni- Dziś w nocy dyżuruja apteki: M. ~ 

Kobieta ta przel?o~o~a Wiedzą tajem· kami egipskierni i assyryjsk!emi skon- (Piotrkowska 193). E. MIHera (Piotrkowska 46). 
ną wydała ~wie .ks~ązk1. Je~ną pod .~Y- fiskowafa wczoraj policja warszawska W. Oroszkowskieico (Konstantynowska 15), J. 
tulem: „Szosta. 1 siódma księg.a MoJze· w tr7eci'orzędnych ksi'ęrrarni' ach na pl. Perelmana (Cegielniana 64), H. NlewJar01Wski6 

~ „ go (Aleksandrowska 37), S. Jankleiłcwicza ($ta• 
sza, czyli magiczno • sympaty3ny skar- Krasińskich i na ul. Swiętokrzyskiej. ry Rynek 9). (b). 

ble~ to ~st M~żesza mag~zna s~uk~ ~~~~~~~~~~!!!!~~!!~~~~~!!~!!~~~~~~~~ 
czarodziejska tajemnica wszystkich ta· -;;; 
jemnic". . 

Druga książka na mniej sensacyjny 
tytuł, mianowicie: „Salomonizm, cxyli 

M Dlieuka ~olbaltera w zakrwawionei kouuli. 
llapadnl~fg w- •óaku ·przez noaow• 

€ów, wuskoczv• na podwórze. ~M1iA~~· 
Helena Karmeli, zamieszkała przy ulicy Kieł· Z Wars:zawy dQnioszą: . c!_ysława Bujaka, zwanie~ „d(lilotofem" 

ma 55, zameldowała w pollcJI, :te w czasie bójki Dyplomowany buchalter !P· .Bo~esław (Kru~za 26), oraz ijieszoze diw.u panów -
Jan Pletrusz.kowskl (Pałacowa 3) skradł jej 60 Kianc (W spólina 20) częściej za~da dio wpadła wo:rora1 ~ad ranem do ipokojt• 
złotych. łcieli51Jka, niri do ksią,g tZ rachwnlkami. buchaltera:, wołaiąc: 

Z mieszkania Aleksandra Raucha przy ultcy Zagląda też oo wieczór dio siwej sąisiad - Gdzie jeslt .Zośka?. . . 
Pałacowe) 13 skraditono rozmaite rzecz„, war~ k.i, izamieszJk·ałej o piętro n.iltej, ipa.alllly • . w kia~a~ers.k,~ nu.eslZlk~n.iu. Zo·śk1 
to~cl 400 złotych. Zosi Batorów111y1 która dawno zaipollIJnia. nie zna•leZJ.?111'<>'. Mimo to wyc134dlll:ęto P· 

. ła na ciem poliega cnota Kanoa iz łóżlka 1 pokłutio ~o noża.nu.. 
C:zerwong kur. I , , , ' 1-oz napadnięty zdążył ~apaĆ iakiś 

Wczoraj we wst Władysławów pod Lodzlą . I .:rue 'byMb.y ~~~eJ .awk ~Mury, gdyby koziik, pchrnął Bujaka w irę!kę i wyskocz:ył 
wyb11<:hl atrotny potar. Wez;wano z okolicy n;e ii!M.erwem::IJ'z ~ewnia ~„ Staris,z.a n·a schody w jecłinej ty\llko k<>&zu1i. 
wszystkie drużYtlY strażaclde, które pracowały ~0~1:8's~tnmy Bs:, ~eźwa ~~,:'-oh-0- Dz&ie wir.zam zaaJarml()IWały lokat< 
energicznie p.,zez całą noc. Dzięki sprężyste! Z6a) • ł omea J ~ wna ń l"~ ·u••d ~· rów. Doz<n"ca IPO biegł po politję, a Kan.c 

Lódz, 4 grudnia. akcjf ratunkowej pożar nie wyrządził macznlej· L •• {:
11i a ~yraz stę f ~05w10 b!l'laZIU, ze :Dd:ołał wyslkoozyć na podwóriz.e i, hro· 

IO-letnia Anastada Streizówna, zamieszkała szych szkód. SpłonęlJ' zabudowania 1osPodar- vuo . a t~r Jest „s~a<:11arz • ' ~ ·ee cze- oząc !kir.wią zaJll1{kinął się na haozy'k w u 
t>rzY ulicy Nowogrodzkie! 28, w celu saioobóJ· ski f' cl k Ml kl S go 111aJlezy go puścic W tir~bę ;i postarać b!•1-aCJ·1• 00'' 

e ran sz a rows ego. traty są powa- · · g f ba" J1A " ' 

czym napiła się większe) dozy n11~~,n1aneJ truclz.

1 

we. Przyczyny pożaru nie usta:ooo. &ę Doo ~~.J~• " ace ." te' . W eziwraoo Poj!Ołtlowie. W srr.ycy 
ny. Pogotowie w stani~ d~ c ę.r..n. m pozosta- w1.:wz;1awszy Siię G J !"07.mOWte, uozestniicy bójkii by. li pok.a.lec.zeni. Bu-

-Yiło Ją Pod o.pieką rodz•~Y· • . I ro~oryorony .Pan .Bo<lesław .poiszedł n~ ohalrter mi1ał po1krajane plecy, dlz.itU!'ę w 
~ mieszkaniu przy. ubcy. Juliusza 28 tara:nę- Przechodząc przez ulice · wl\iJcę Kroczą. 1 wytłukł panrue Sa1liome1 czole, rozpł1ata111y nos i oo·ZJci1ę1ty pale<' 

<a się na życie 39-letma Zol1a Omerska, wyplJa- rozejrzJj sit uważnie unik· szyiby w obue: tewej sitopy. P.ozootawfono g.o n•a miejis.ou 

. iiłC esencję octową, Pogotowie ·w stanie groź- olesz kalectwa i 'mierci. Tego było za wiele. Niima~ta iu!kniu- Resztę tiowanysitwa, p.o opatw:n:ku, zam 
.oym przewl<>zło Ją do szpitala w Rado1oucz11. " ła izemstę. W,z.ią1W6zy do pomocy p. Wła knięto w a~esz.cie przy 13 1lromi·satjaci.e. 

~ •• •.!• 

.!!! == -~ 
EMIL JANNINGS w ll·głm 

ameryk ńskim 
' filmie 

,,OSTATNI ROZKAZ'' -_·.. . . ·:- ·j , ·. . ". 

:a= J Kreacja ta przewytsza wy6wietlany ostatnio film „tUe~.!.~.':.!_ebn3' człowieku 

Pocqłek o ~"-30. Dla ~eda aatł.ob. uonm d..yrekcia o łub.we mułwcie na wcześnieła.z• seanse Pasae-PvtovJ i bil•ty ulitowe nieważne 



r "T „. . . . 
Sb-. ił. 

- No, dobrze,· a czy wtedy będc Już dobrze 
•szał wszystko?-

- Wątpię •.• Ten aparat jest do niczego.„ 
Clsnałem nw ten aparat na ziemię i uclek-

km. Ku - Ku. 

. 
ftosAosse· stmv. 

„ s„„„„„„„„„„„„„„„„ .... „„„„„„„„„„„„„„„„„ 
Fi~i~~~htvzdn:rz~: :.rtw tł Tułaczka . Ksi1żny Trubackie/' 
Dramat z źveia rosyjskiej-· arystokracji. W tuli ~ glów-nej: . Mad„ · Christla.ns 

I Do powy:iszeito obrazu :r.aanit.ażowan 
został CHÓR ROSY JSKJ. 

I N_..ęl>n.v 'JJr:0J!ram: EMlL JANINm I w. NIEPO-TRZlJNYM CZtPW'EKU. 
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M d · I • b · 'b d Dzień much w Japonjl aszyna o eczen1a c oro eee uszy. Ja})()nja ZJlOWU UrządzUa W całym 
Sensacyjny wynalazek. lekarza parysk~ego. frtE"Jó~~~~~r~:; 

Plaszyna jago leczy. bezsenność, brak woli i choroby umysłowe. =::i~~ ~~~h::i1·~ ~tfui~ł~ś:~~ „ miajonów. Ws~ys1lki-e zost1ały dos'ł:awion.e 
Pewien dziennikarz opisuje swoj~ Wyraz melancholja, stanowiący o- - A na czem polega metoda leczenia do kom.isarjatów policyjnych. 

fozmowę z prof. Berlllonem, wynalazcą kreślenie. dla . ciężkiej choroby . nęrwowej, . pana profesora? - Żapytałem. Stale powtamają.ce się „dni muioh" da 
specjalnej niaszyny do usypiania ludzi, znaczy. właśc.wie: człowiek o czarnej - Słowami trudno to określi'ć. Po- ją do·s'konałe wyniidci, co podkreśila cała 
cierpiących na bezsenno~ć. żółci. · wiem panu tyle, że jak Pasteur miał in· ludność Ja,ponj1. Niektóirzy ja:pończyc11 

- Jest to - powiada dziennikarz - ._ Malarja prowadzi równi.eż do ~atra· ... stytut dla chorób ciała, tak ja staram ~łę ~al~zą z t~mi owadami s·zicz.egó1ni;e. z:i"' 
&zczegofny jakiś kaptur z czarnego płu- ceóia śmiałości. Podczas wojny mlaletn stworzyć instrtut . Podobny . dl~ chorob I zięc:.e. P~·en ha.OOI~r,z OOik.Te~ zaio:i!ł_ id_ 
,zu. ·. •. . . . . duszy: szczepLę swych pacJentow prze- w c1ąJ!1u daua 36 tys. 1 wszyistlk1e s1uimen~ 

Wystarczy włożyć go na głowę, a p~cienta, znanego z szaloneJ ~wagi zoł· ciwko bojaźni. · nie do'51tarc:zył d10 komiisar.jatu. 
natychmiast przed .oczyina · świecą rów· . n~erza. Wylecz~my z ran. śmi~rtelnych ..... 
norriiernem; kojąco dzialającem świat- stale wyrywał_ s~ę ~a~, gdzie naJg<?r~tsz~\· _, . . „ ._ 
łem duże lampki, w uszach zaś dźwi~- wrzała 'Yalka 1 smieJąc się, stel:~ smrnrci,' · · Wlu61ce! , -~aJnowsza lłlOdukcta t929 roku 
:zy prąd elektryczny. wyzwanie. Nag~e dostal m!Uar11; zdoła· . . . .. _ 

Ma się WTażenie, . że to clw.ie mono- Ii? go w~ra···w~zie.;v~l#ec:z:yc. lecz zup.et· E DIE po L o t0nne harfy_ eolskie .. · me stracił sm1alosc I cięzko chorował , 
Mlą..le,ią ten ·kaptur najwyżej pięć mi· ne_rwowo. . _ _ .. . · ( . 

aut, aJuź . ~ migreuy,· ni~ · pożosta!~ ani . L.eczyłrn1 go cz~s dlug1 bar~zo ~ta· . t' R .. Ę·c·E· oo· oo' RY TU EO' IE" CZA'R1 ąadU. .'. ~h:ać uporczywa ~ezsętmosc ·tra ~~nme, os1~g~~tem J~dnak _tyle ł~d~!lie, p. . „ · " . .. · . , . . ,1 

pita mnie od4awna, . gotow bylem zas- ze udawało mi się męco tagp;dz1c Jego · · · · · · · ••••••••• 
n~ć W - fot,elu przed ,_prqfosorem, do któ- cier,pi·enia,' Pewnego dnia mogłem mti o- „ • ' . " - • „ • ~. . • m 
rego pośzedłetn _w tym przecie c_ęlu, J:>Y świadczyć, ze jest zupelnie zdrów. Mój I 
zrobić z nim -wywiad dziennikarski. chory u·śmiechnął śię, lecz po chwiJI 

Pr-0fesor widział, z jakim pośpiechem zbl.84ł. i pdw}edzia!, byll} g<?, nie leczył, 
.terwałem tę· maskę, spojfiat na mnie z gdyz .macz~.J . ~ę~~1e ~u~~ł JS~ na front, 
uśmieehem i .r:'zekt: : . , -- .a tego .wlas!11e pragni.~ umknttc za;wszel 

Przewrót w technice fr»zJer­
sklet w»wołala 

WIECZłłR DftDUlaRCJR 
I RófB.ner 
I Dzielna Na 9. 

.:._Ta masżyna do usyp'iaoia _ tó -nic ką cenę. Tak do mnie !Uówtl cz.l~wtek, 1,1„0 
z rtemłosła czarownika; · rta chorego· z~aąy swego czasu Z niezwykleJ óciwa· W ZAKLADZ1E FRYZJERSKIM Tel. Hi 2S.98. 
działa równomierne światló i . . równo- gi. lllfOD' PO"P 1.óoź, 1Z Choroby skórne. 

Powrócił 

Jitłerna, jedno&tajna melodja. Ta maszy~ · . w innym inPWU wypadku przystła n I li KonstantJnowslla weneryczne i IDC! 

nowość -s.tanowi jej największą zaletę i do m'nie chora, która strac'.fa ukochane· Telefon 
93

·
40

• I cp~~j~aj~ _. 
d~atego .jest:·9 ·wiete :więcej warta:, ani- go; mimo listy i błaganie, nie zwracał.na od s-10 i od5-
teli oez.y h-YJ>notyzera. . nią żadnej uwa_gi. Odrazu zaproponowa· 1 Leczenie iarn1>• 

Niemal -każdy czfowiek nerwowy tern jej, by usiadła na fotelu, a natych· I Dr. med. Od~':i!f;:~~ze. 
cłerpl rw nntłejszym lub wlekszym StoP• miast ją uleczę. w. qdpowiedzi na to KO" ~b~s;!!Y!!~:e :::::i:'k-:::,e. łi: I n1· nw·1~l· ·k·1 kalnia dla Pań. 
nlu na·,maiJJe prześladowc·zą. Jest: W tej bieta rzekła, że nie chce być ulec:U>na-, cbowców wypróbowane. uznane li Il ~ Dla Pań od 3-5 
nieufnó_ś-ci do bliźniego bardz_o wiele . stu woli. nawet umrzeć, bvleby umiłowany za bigjeniczne i najniezawodniej po poł 

ś L d t kJ t -1 sze środki ochronne. Wypróbo- speclnllsta cho- ------
SZ!'IO C}: ecz pr~e . masz_yną . ~ . . c~ 0 choć prZez pół godziny naprawdę ją ·ko· wani! i polecane przez Urz4d rób akórn51ch 
wiek zadnego ~ęku niema, rozum_1e bo- eh ł . Zdrowia Publicznego przy Zakła I wene1,cznych 
wiem ·dobrze, ze maszyna - to -godny .a• d~ie Badafl bak~eri~J1:1g. serolo- PflBPf0W8dll.ł sle 
dufania sługa f _wier1.y przyJacieL · · Tu oto wreszcie stai przed nami czló-' gicmych we Wiedniu. Jedyna • IDłkOlDJfkł" 

T .• 6 . f a· il1 > .ł . wiek, znajdujący się na drajz~ do zup et• m~rka dostarc~ana wprost z wł. fabryki. Do nabycia we na ut. Andrze1a 5 - " 11 I' 
. om Wl~C. pro: er on z~roc1 Się nego wyleczenia. Był to niepoprawi1}' wszystkich aptekach drogeriach i u optyków. Przyjmuje od 8-10 -

~o obecnych na sah studentów i studen: 11;. .h lik• d i tryb ~ . • b ·~t ••••••••••••••••••••••••••••••••••••• .i od S-9. · tek. którym wskazat stojącego na sah a n.o o ' • o zm any • u zycJ!a rb o . Oddz1~Ina pocze- Cegielniana 25 
chorego. Człowiek ten .....:...,. wyjaśnił pro- mu odwagi, a więc i woli. ~ ł t ł I~ • ' ~ołatJ' kaln1a dla pali. • f~sor; stracił to,- .. CO :Si~:~9p.z,twa. 1~ecy_; r ,, Nawet .u chorych ~„mysłil_\Y:o bardzo i ft ~ o 111!:1 Telefon 26-81 

Doktór 

lM· . _. , .' ~ . _ • ..1 • _. WitM$ zalezy Qd odwagi. J:amiętam pa· 1 1µ U J • . ·. U • • Speclallata cho 
Ten ~to.Włdc *1raclł · OlOiność ®cy-. . - tv"" ·w1i. "· • ·' . -"'" . ł , . , - . - - l karz ·dentysta r6b ak6rn1rch, ~~ią s.ł: ~C?I~ _,9z.~ ~9 " m.oZU:~'e?" „c~ t_;«r..,wt:rei cH\i'!~ s,1ę ~~-~- ą •• ze ... po dµiy . . , . reycmie e • ;:':c~':':.:;:.. _ . Z1.awis~o Taki~ „~chódz1 b~rdzo c~ę- śc~ chodzą ~e . masy ludzi . niby -~ wybór OBR A Z O W malowanych f HOJOWl[l kwarcoJUaa· 

sto, a ,Jest 
1

wynik1em J:>'!Zęby.teJ .choroby. e!franie filmowym, a ka~ vtych.. posta _ '" Reptodu~cJe krajowe I zagraniczne • Przvilnufe od godz 
Ołówn~m zródłem wszelkiej cho~by ?'" 1 c1 _o~rzucała_~ st~~iem -W,YlllY.5!ów~ P~ł- ÓICIZ LUSTRA I 0111awa RA._. n!zyjmu1e w 1_ecz- 8-!0· 1~-2. i 4-1 
ńZ zdrowia jest-krew . . Ona .to odzyw1a na me-Wypowiedzianego lęku uciekła ... wy . - w firmie - . nicy pizy_ u_I. Piotr- wniedz.iświęta 9-1 
-w,~_re>!>ę'- i żółć~ ':t~ tez. jeSJi }ej skład s'.e rywając . sobi.e wlosy z. tąz~~CZy: . J~~i~ Jl . Przybyc1·na to• "z· Konstantyn~ws_k~ 32 cod~r::i~~~~d 2;!dz. ~ldzi:l~~ ;!cz~~ 
~1~ma,--i.yystępuJą ob1_ąwy choroby ner· wprawd211e widzi tak samo, 1ak _da~meJ, n. , U róg Gdansk1eJ. 2-1 wiecz. nia. 
wowęj: ez.towiek . ~.act śmiałOŚ~~ c1l_oruJe . ~e .postacie: . ponie_waż je~nak ~z~s~:'l:fa '! · 

•._brak...;;..•·-w •• ~u~ .• 1.~~-~~.z~łL._„ ................... _fód.._w~a~g~ę~,~w~ięc;:.;... p~~a~J~r~~· y~--~na~.~ą~1~.u~•·s~po~· ~~~o1~~-~~··· ......, ........ -..::;;;::;;;:;:;;:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;.;;;.;;..;... __________ ~------------------....... -....----"'- w klasztorze? .•. Wszystko . czynit na - Tak! - odparł bez zająknięcia. 
· · własną rękę ojciec Sergjusz? ... - W takim razie ... pisz pan! 

- 1ak. Sędzia dat mu pióro do rek!. Zakon· 
· - A czy pan nie wiedział o tern, có 

1 

nik przejrzał z_apisaną kartkę papieru ~ 
się dzieje w klasztorze?... zamoczył stal o w kę w kałamarzu. 
· - Wiedziałem... Ale patrzałem na W chwili jednak, gdy nachylił się na• 
to · innem okiem„. Zdawało mi się, że I stołem, -by złożyć podpis sędzi.a p.o­
tak ·być musi. Ni.e wyobrażałem sobie, wstrzymał go: ze tó wszystko -może być niezgodnie z - Zaraz!... Nie podpisuj pan!... Ju· 
prawem. Żjawiska, odbywające się wl tro ... Muszę pana jeszcze raz zbadać!... 
}da:sztorze, były dla mnie aktem wia- Teraz jestem zdenerwowany!... Czegc 
ry... „ się pan śmieje?.„ Zabraniam panr 

- A teraz?... śmiać się!... Zabra.„ 

„. J·. ' . . ., ., . 
. - . ' - - . • „ 

-Teraz wi~zę, że to byto k!am- D'Waj bra.:la. 
stwo!... Oszukiwano nas bezczelme!... . . . . . ·-· · 6C11 _Kiedy pan się o tern przekonat? Sę~zia Zab1els~i w:yszedl z bmra O' 

· · · Teraz Dziś W tej chwili„ gromme przygnębiony. 

.·· '# 

7" P~ie Oarlictd! - rzekt sędzi.a, I sfuszeństwo .. : yv klasztorze rzą~zil tył- . = Miano"wicie·? ::: · Pada! deszcz.. . •. 
. etw1era~ąc drzwi ~-kurytarza. -- Moze ko on - oJciec Sergjusz... Nikt poza . _ Priekonał mnie 0 tern ojciec Ser- . ,-~odniósł kołnierz palta 1 scrsnął mo· . „ 
. 0'1n ~eJ~c. l?r'?u~ ... .- . · .. ._ tern... ·• . ·eka. <: z f ... cmeJ teczkę pod . pac~ą. . , _ 
. Garlicki w~ziedł do ·pokoJU. - . · _ Dobrze ... A skąd pochodzi ten ty- gJusz: uct _Ja. ą . . . . h i- Zapadał n!ld~y, Jałowy ~ieczor w 
_, Z min~ 01c~ Grzeg~Z'a: zroz~.ttmał tut' pański? ... - zapytał sędzia. - Czy . Nie .doko1_1czył, albowiem w ... ~~\i~k~ ;. matem, prowmcJ.o~al_ne!Il miasteczku .. 
odrazu. ze akc1a . 1pu się nie powiodła. wszyscy zakonnicy nazywali się ojca- h podmó1sł się z krzesła dr. O · - Dorożkarze za3ezdzah do domów. N1e--
$ędzie był zdenerwowany. mi? krzykną : . . . 1 liczni. przechodnie, tuląc się w palta, 

Szukał jakichś papierów- na biurku, ·OJciec Grzegorz uśmiechnął się cy- - Z~b~amam mu daleJ ~ówi~„.. przem~kali szybko po ulicach. Smętn e, 
odkła~al j~ i brał :Z1.1owu do rę_ki, . poru- nicznie... qarhcki zatrzymał ~ię 1 spoJrzał na ~azowe latarnie, . r_zucafy zielone krę~ 
s_zał srę n1_espoko1ni~ ~a krzesle 1 mr_u- _Pan sędzia chce mnie- złapać... ~ędz1~go1 _p~zem dodał. . swia~ła_ ~a.~hodmk1.- . . . 

~ał pod nosem: , , . . , . _ - ~ardzo pana przepraszam ... Umo: z jak1e1s zadym10ne3 cukierenk i do 
- No, tak ..• Więc zaraz ... Aha... -. s.edzia zmarszczył czoło 1 zarunue słem się... Przeprasżam... Zdawało m1 · latywały jazz-bandowe jęki. 

Garlicki nie rozumiał o co. chodzi, lecz mł się po us~y. . . si~, ie. ten pan chce ubliżyć mej córce... Zabielski zatrzymał się na chwilę 
domyślał się, że w. czasie jego meobec· . . - Pan się zapomina~... ~ikt · pana Nie zniósłbym tego.„. Jestem poryw- przed drzwiami jednej z kawiarń , 
n<>ści w gabinecie-musiało zajść coś nie- me chce t.u łapać! .... To J~st. słed~twoL: czy... Chciałem umknąć skandalu... wszedł do wnętrza. · 
iwykle prwkrego. · P~~ ~ęd~ie łaskaw hczyc srę ze słowa~ ·. · - Rozumiem pana - odpa~ł sędzia. Ze wszystkich stron kłaniali mu sie 

- Pańskie stanowisko w klasztorze? mi.... . . . ...- Ale muszę pana przestrzec, ze podob- znajomi. 
- zapytał r.lłile sędzia, zwracając się W gab!~ecie ~apanowała ci~za... -nych wystąpień nie mogę na przyszłość Niektórzy z szacunkiem, inni niedba· 
do ojca Grzegorza, lecz nie podnosząc Po chwih sędzia znowu zapytał. tolerować... le, nonszolancko. 
nań wzroku. . . - A więc? ... ~zy ~oże mi pan wy- A zwracając _ się do ojca Grzegorza, Pierwsi byli podwładnymi lub zależ 

_ By:tem zwykłym zakonnikiem„. tłumaczyć te okohcznosć?... zapytał: nymi od niego, drudzy zazdrościli mt 
Do wstąpienia d'o klasztoru namówił - Owszem ... Tytuł „ojca" w · nasz-ym I - Więc zwala pan całą winę na prze- stanowiska, jakie zajmował w mieście 
'll•l:e ojciec Sergjusz ... · . . klasztorze n·ie uprawniał ~o żadnej ~ła- 1 łożonego !:lasz~oru?.... . . . Zabielski od.łożył ~czkę na krześle 

S-.dzia zagryzł wargi 1 rzek! ~ dzy... Był to tylko pewren rudzaJ od-

1 

- Tak, panie sędzia, na oJca SergJu- zdjął palto i rozsiadł się przy stoliku. 
„.._ No, a dalej?... . . znaczenia... Starsi zakonnicy nazywali .sza... - Pół czarnej! 
_ Spełniałem ro~kazy. przołożonego . się „ojca~i", .młodsi ~yli tylko. braćmi._,. - Czy p~p!sze pan swe zeznania z Zapalił papierosa i zastanowił się._ 

r(Nztor a:lbowiem tn'ZYS1ev.łem mu r>o-1 ~ św1eta1e- . Wiec Dali nie rzadz1ł ezntem sumieniem?- en. c. n.) 



DraMal 1t11,..urowvch na111lctnoict, nlanasyconycll 1101YW6w ZlllY· 
sl6w t białeJ dzlewczcceJ czysloicl. Ro111•n1·. 111etcąz11y o bunll· · 

· wel 11nuzłołcl z su111e111a, nle~-vl•n• arvslokralkłl 

W ·roll fYłuloweJ •••łalny 

IWAN MOZŻUC 
• ' . f ·l • ' 

IN 
de111onlczna oraz ·a1onoczno 

·Lil Dagover Agnes Petersen 
-Na burzliwem tle rewolucji lipcowej, w chaosie awantur erotycznych i intryg zazdrości 
pierwsza miłość uroczej markizy do człowieka, który zamordował własną kochankę -

rozkwita . najpiękniejszemi barwami ofiarności i poświęceń . 

•. , ' " ..... .. ' ·~"':" ;. ił:·'„ . ~ . . / . „., ot<· • I ,~ ; \ l„,~' • I j •: ,.. ' ,' ' • .: t;, • • 

Orkiestra pod kier. b. Kantora. Początek· o 4.SO pp. 



•, 

Fina.ły o mfstrźostwo klasy · B.· Echo pori'żkl fa. T. S. li „ z §ar6arniq"' KraftaDJlc 

Bień - Burza ca •• t•·o) T.S~.zwd~k:w~~~d:c,~~~~j:i;ra~~:~~ Iii ~ • ~ • • hean.iie, ·e po krnkunastominiufowej grze 

C. · · d d1 · al ł k · · L---'-.!> • , W L·M_ • „ ... W'l.3 • zanogiło s.ię na wysolką p-ora·~ę drużyny 
i~goąioe s1ę fUŻ o u.zsugo czas:u ~o, e ma o s· uteom1e, nie .z~1;orUClll1JlaJąic ! . iK.i·JJK~ mlln. p1.•7.me1 i. ~eman rewa~u krailrowsff<.iej. Drożyna łód.zlka atak10wia· 

ł'o2'gryw:ki o wejście do klasy A, weszły niem-al w.c~le .bra~ar.za m~eis;owych. t 1e się iedina.k zdohywa1ąic ho~Ol"Owa, ła bezustannileł leaz me m'Oóha dać s<>bie 
obe,cnie w fazę niezwykłego zaillite.r~o- ,W ~e'J minucie An&tsiew~ otirzy ~ ~amk~ dJa swyah 1-a:-w ~'.li11Zla rna 1eszczie riady z doskon:ał obrońc 0 Ga!fłbami 
vania. mu1-e piłlkę od Kudelskiego 1 f.adnym ! ki&a clog<>onych :r< · · -1~ p~ir~- Korukiewiiloziem. J:dyniie Kir~liik cho-

Do roz.g:rywek &ałowyoh · zakwalilfi- mzałe~ zidob~a drugą,h:a~ę. ~o pau.!wyclt, lecz. ata.k w; •,. -'-'":UJe .mnipoten'91ę dził 21Wydęslko niemal ze ~zy'S.tki~ po­
cowana zoS!tała z gnipy pierwiszej Bu- zy .wy.n.ik ten nie ulega JUZ. ~an1e. ~oj sbrzałow~ i zawody konczą s11ę zwycię- jedynlków; wysuwał piękne pi.MU, lecz 
rza pabdaniioka oraz· ŁTSG. U i Bieg z muani~ s•bron ~ur:za energ1<:1Z111e a~ak~Je I sitwem Biegu. . • Hertbsmreiloh i WurJ'llS·che .nawet iz kinlku kro 
fru.py drugiej, Rezerwowa drużyna l.T. lecz B~g broni S1~ ~:rawurowo, me du-: . Meoz~m k1eT"o~ał p. Wa.rdęs~·1e- ków niiie brafiali clio bramkd. W czasie 
S. G. we&Zła jako mi.strz grupy drogiej a p.us:z.cza1ąc 2?apa.sbrukow do strzału. . ! ~K"Z, kito~y ,z :r.adama sweg.o wywu\~ał j przerwy mórwfono gł.ośno że za.nosi 

5
• 

Biieg ja.ko kluib nastwny. W 35. mitnuc1~ za kamy obrońc:y Bi.e 

1 

s1ę ku ~go1ne.°':u ~d0>w~lemu oibu stron.! llia wysoką poraiJkę Garbami, tymciz: 
W. niedz.ie·lę odbył Się pierw- ~ dyktu1e sędzi~ kamy, lee.z bn~&r·z P.uibihc.zir:~s«:1, mlllllo zllJlllDa hlosko 300 sem ~P<J<Lziewanie · drożyna łódizikia 

szy mecz między zespołami Bie.g i Sua-za brawurowo bron.1 stna.tu W.;nJemana 1. osób. (:k). „S1puchła'' naityahmiasit po rO!Z!Poczęoiu 
Faworytem była drufyna pabjan.itcka, taaa ~&* .• cLrug.iiej pofowy i w ten sposób poz,w.ołilha 
!Gtóra w tegorocmych sipotikaniadlt elim~ sobie wycLrreć niemal pewne zwvcię· 
na<:yjnych wykazała wspaniałą fomię, T • ł • p K s t ąk. 

~~~oot:zfu~~r::.;ch';:e~=::r.n. arc1a w . on1e • • .-u. swwr dniu dzisiaJszym 
Wczorajszy ~eciiwniik Burzy jako ze o fR ń a ·1 d j • 

spół młody bar&o, który powiczycić się ~. ..,osner il;;e•OSI Um SJ~· DJVSfqpiq polsQJ 6oftse· 
IDIOŻe zaledwi-e jedinMocmą dzi.alalnoś- Nielada sensacją w Warszawie jest. wie po długotrwałym pobyciu w Pozna- rsu "' ~erlinie. 
cit\ sportową i ldóry tylko dzięlki Ś:WZę- ustąpienie p. Posnera Al. ze stanowiska' niu, miał zamiar widocznie propagować Jak się dowiladujemy w ooi.u ~ 
śliwemu zbiegowi okoliozności doSitał sekretarza Pol. Kol. Sędziów. Jak nas w P. K. S-ie pewien system, który nosi szym odlbę<lą się w Benlimii.e mi1ędzynaro 
się ~o. fimałowycli roz~:rywek, uważany informują z miarodajnego źródła, p. Po- b. popularną nazwę. Trafiła Jednak ko- dlowe izawody 'bolm~ie, na lktóre .za. 
był JUZ z g6ry n z~poł pokonany,.~?- sner, którego osoba jest integralnie zwią sa na kamień i mamy wrażenie, że za- proszeaii iz.ositiaq.i ipięściuze ślą.scy GómJ 
ry ~ roz.gr)'Wkach fmałlcr~yoh będ1z1e Je zana z powstaniem i rozwojem warszawJ rząd Polsk. Kol. Sędziów nie dopuści Kqpka i Pyka. 
d>'T dostawą ~ów. 1 bram.iedtkir skiego kolegjum sędziów musiał ustąpić, I chyba do w:vwolania nowego konfliktu, 

yn;irazasem ~ ~tę to! co ~z~ gdyż współpraca z prezesem P. K. S-u 1' który móg-!by pociągnąć za sobą niepo- Czterech łodzian 
wsz~filc1rego roda.ału ob:lJK?UniLa papier-o- p, Mallowe.m, okazała się niemolliwą. j żądane skutki. 
we 1 domysły. N1e51po~~a. Faworyt P. Mallow. który zamieszkał w Warsza- o6eaiu.:ft na pr~uj~fu 
pokonany! Kifilt·as-et widzow zabranych -~--·-- u m•eS"W•den•a. 
w diQd.u wozorajszym w godzilnach pnzed- Ol & _, a 
południowych na boiSku W .K.S. było ..,, d 4 Jak się „'Express" dowiaduje, na nie 
iw.iadkiem jak faw<>ryt ugi.ął kal'ku 1f1' 0 ze SPOl'aowe dzielnem przyjęciu u Prezydenta Rzpli· 
pnled młodą me·zwykle amibiltn\ druży- tej oiecnych było czterech łodzian, a 
1u\ Biegu. a Aonferen.:ja %ud. !ToDJ. §im.n. ':lport. mianowicie prezes Tiehle oraz olimpi,i-

Zwy~ęStwo Bie_gu najMp~~iej zasłu Delegaci Komitetu Organizacyjnego Z. P. N-u - dr. M. Orłowicz, sekretarz czycy kolarze: Reul, Zybert i Kłoso-
ł~e. Piizy ~~psze1 d~po~yąx -.3~;z3;.t0• Żydowskiej Rady Wychowania Pizycz- Z. Z. S., mjr. Jacheć, wiceprezes P. z. P. wicz. 
we1 napastin~,?w ~cxęzca U'\.IWl

100110Y nego pp. Rusecki i M. Garfinkiel odwic· N-u i przewodn. W. G. i Dysc. Ligi, kpt. 
wkces ~ac:m.ie .większy. Burza pozw~~ I dzili szereg miarodajnych osob!stości ze Misiński, prezes P. z. L. A. - sekretarz Wr•czanlB nagród 
łilła .so-b!e nar;mi~ g6mY: systtem giry! JeJ świata sportowego i kierowników zwią- P. Z. P. p • ..Semadeni i inni odnieśli Się 'f 
akie.ie me łdeiły. &ę .w p11er~zych ~mu- zków sportowych, celem poinformowa- naogół z sympatią do powyższej spra· ftolarzorn 61q.., 
łach,_ a po utracie pte.rwszeł hramlli cały nia ich o celach i zadaniach powyższej wy i wyrazili zadowolenie, ze otTzymu- Ubiegłej soboty odbyto się w loh1• 
:~sp~s~ł wr;-owadrz~y tt rowno~a konferencji i uzyskania ich opinji. ją informacje z pierwszego źródła. For- Kl. Sp. Bieg przy ul. Karola 9, uroczJ' 
N„ t . UU.Jf 0 ~~ eneTTWzanie. Wszyscy odnośni panowie, a }V!~c 1 ma i ujęcie zasad organizacyjnych przy- ste wręczenie nagród członkom sekcl 
:S.i°mxast 1 

1~g. Hwnc<:ooy 1
. . .esem gen. dr. Rouppert, szef departamentu 

1 
szlej Żyd, Rady Sportowej podoba się i kolarskiej. Piękne nagrody otrzymali 

~aj c=: .:~1:J~ ~~!:efzhścLg~l! .:i1ę sanitarnego M. S. Wojsk., członek Rady 

1

. trafia do przekonania. Związki państ- 1 bracia Gałęscy (uczestnicy biegu doO" 
zasit:sowali w ~iei czę~: umaei~ie Nauk. Wych. Pizyczn. i Z. P. Z. S. - wowe powinny nawet udzielić swej po-ł koła Polski), Dąbrowski, Stempniakov 
system o~onny, pozositawilaJąc z~;'Je ; gen. Boncza Uzdowski - prezes .P: Z. mocy tworzącej się organizacji. ?raz mistrz klubowy na rok 1928 p. Je< 
tyle dwóch &łua}nydi pomocników. P. N-u - pik. Wasserab, prezes L1g1 P. zak. 

Z druZyny wyrómi!i się w piierw-
szym rzęcf'zie liewy łą.ozcik, niezły tecih­
nilk i stnelec i środlkowy pomoonilk, pra 
cujący ps-ze-z cały czas meczu niezmor­
dowanie. 

Pozatem wcale ładną grę ~amli 
obydwaj s!krzydłowi i obiroń.cy. W B1.1J1iZY 
o.atomia&t na wysokości zadania stal~ 

Triumfator zjazdu gwiaździsfegd do Berłinil 
CAESARY MENCE ·L 

i.edynie śrn&owy pomocnik i ob.rońca • d ł ) • k E W• " 
Raudiert, resrz:ta girała jesZ'C'ze jako tako Op0Wl8 8 Czy ~ Dl OM „ XpreSSU JeCzOrnego 
~ła:':!11c~:epoprzerwien.iemiałajuż o swym międzynarodowym sukcesie i wrażeniach. 

Naog6ł Burza wykazała kolosalny P d k!""- ..!._• • d -~"·. dr • ł t •-•- W • ha" dnia 8 '- .t-.._ 
spade'k formy i tak słabo grającej jes<Z- . rze . lll/A.Ulllastu ?"iatnJ .o,no:5lll11~smy ogo'Ye, 1Ue marzy ell? D.81W'e o ~I - YJeC ~em • " u1r'. m. <? 5~ 
cze jej. nie wńdzieliśmy. pqed sę<łzią p. o w~pan1ałym sukcesie łócLz:rk1ego mlQro- ~s~1ałym. sn!'c~sf~. ~ałem ~ mysli 8 rano z lokalu „UJU001u uda1ąc się dro­
Waroęszikiewkz.em stanęły dlrutyny d'O cylch~ity p .. C~~sair':go Me~a ze Stow. 1edyme wraz~n1a 1ak1! Się w takich wa. gą na Kempno - Wr.ocław - Frankfurt 
walJki w s'kładach następujących: · Sport. !'l!:ni~ , k~o:y,. w międ.zynar~do runkach prz~zywa.:_ k~ore same Mczodrz~ na~ O~rę - do Berlina. Nocowałem te-

Bieg: Steiidel, Ku<lelsild, ŁuCTLak, wym z1ezd:z.ioe g~.iaid~tym •. do Berlina ":ynagradzn1ą ponl~Ion>: trud. że.~- goz dnia w Namslau. .dokąd pr2ybytem o 
Twiardow:slkii. Kolman, Piotrowski. Sta- zidobył w. ~góilnoeJ klasyf~~ zaszczytne ki JW~eszły zn~e J?lOJe oczekiwan.~ 5 p.p. Nas!ępnego dnia o go~. 10.30 ra· 
ni.ak Łuc ak Kudelski Andr i~wdic I drugie m1e1sce. I przyp1S'lać to nalezy n1azwykłym kwalifl no byłem JUZ w KrOS!łell gdzie noc.owa· 
Gali '. ki z ' ' ys z,' Zaciekawioe.ni wiiadomokiĄ o tak ka<:jom mojej maszyny. Ma.szyna moja łem. Wreszcie dnia 10 bm. o godz. 10 ra 
B~ ~. S.zikatej ZobeI Raucli rit. ~nfałym suil<.ceisie naszego rodiaka B.S.A przez całą drogę pimimo fatalnych no wytusizyłem drogą aa Berli'D dokąd 

Kirz m~s.kii Otito' Górski ' Wkłem:111 • 

1

1 slldaooruy wilzytę p. Menelowi w f.irmie warunków atm<l\S!erycznych i drogowych przybyłem o 12.30 p.poł. Byłem więc 
r au >e Gah'ier w·ia man ii Loozak ., „Zugmunt Dmowski" g<lme jest zatroo- (oczywiście tylko w Polsce) szła·jak ze- W DRODZE OKOLO 17 GODZIN. 
~ w' pierwszych ·~einutach' gra otw~rta. niony: ~- Mencel przyjmuje na'S ~ł'<h:o garek i jedynie poci Wieluniem, gdde liczęc fuż czas zużyty !'a wy~~anie DU 

At k' B zib" · · n św· tn ' uprze1nue, ·zamaoza1ąc n.a wstęip11e, że szosą tworzy szyny z błota.. Przyjęcie, jaklbgo dozna· 
~ 1 

• UNb Y ro. iliJaią d się ·aW 17
1e .1e · W'()bec kxót!kiego terminu nie zdążył je- ROZMOKLE TRZĘSAWISKO Iem było wspaniałe. Po długich oblicze· 

!!ra1 ąc.e1 o iron101e gospo arzy. mm. ć . & · d t • • od · · ć · h • dr g' • • 
Bi·eg zyskuje rzut z rogu i Myrys.i.ewicz sz~zhe ~gotohwa 1 uporzzt owac 

1
a· 7.8;11 em D: ~ po .e lkfe ~dr':( z ~i: . i;:t.'!!!:10 .~p· u ie mtt;Js.ce wzd 

Wy'korzystu.je błąid bramk_ Burzy, paku nyc cy
0

1.rud wykuc , 
6

wf t mleJscakil.' k plhefr~ Wled fm ~U-~ po- gboł e
8
) ,"'I~ aCJl. lerwsze mJJe)sce O 

· ·tk d · tik' Buirza t k · - „ ro - m AU'Z sympa ycz m0<:4 u c "'ł"'w u a o nu -c m&zy y zwa1car. 
1 ąc P

1' ę 0 s·i.a 1
' nws a a uae czę- ny rozmówca - jestem członkieni „Unio nę „wywindować". Natura.lnie, straciła - Drogę powrrotną odbyłem również 

~;· nu•' ·należąc do jego sekcji motocyklo- ona wl-ele na swym wyglądzie zewnętrz- Jaa motocyklu z BP_rlina jechałem na 
Szerok ~B plany wej. Dotąd nie uczestniczyłem jaszcze w nym. żadnych innych przygód nie dozna- Hamburg - Osnabruck - Kol01:1ja -

ta.du.ej powa.żn.ieis@i imprezie sporto- łem. Raz jeden i to naci J!r•icę niemiec Koblenc;a - Frankfmt nad Menem -
fl@I. %DJ. ~alisersfdef!o. wej, wszakże przynależność klubown ką wymiieniłem świecę. Ma.szyu B.S.A.. Lipsk - Drezn(\ cło Łodzi. Ogółem -prze 

Nowy Z.anząd Polski-ego ZwJąz.ku podniosła moje ambicje ~ortawe, a u- o litrasu 500 cm. z lew03tronnym przy- byłem 3075 kilometrów. Syty wraże:U 
E.c k.s.eais.kd ego z siedzibą w Knkowie u- , dział mój w ostatnim ra,iclzie do Berlina ~6~em, ~ciążonym ~ lepszej stabi- wróciłem do kraju.H S.. 
sta1.ił już „.a.·s1 ępują.c:y pirognam mię&;y-

1
jest tego wyr~em. bzac11 50-kilogrmnowym balaslreml speł 

C•a'llis.bwo\\n'·ah spo·t.kań nasz)'lch bokse- RozmOIWa wchodzi na tory ~DS lub nita swe zadanie - doskoneJe.. estto W 
rów : S1tyaz'eń mecz Polska - Niemcy we , wid~ów, jakie: miał clzie!ny ?111M moto- masEyna za dobrze.~ w świeci~ spor „ 
Wrocławiu, J.uty mecz Polstka - Cz.ech'.o cy1!J~.startuJęc do berh6skiego zfazdu ~~wym, by ?bmenue! rozwodzić 'wę na<! I 510•;:.~:d:::::unkl 
S'ł-0w1a ej a w Ka t'O wk a eh, m·aiiziec - i:i11~ gwiazdz1t1tego. • • • JeJ Wal0ł'8!'11• eJ~kze, dobra ' ~~ I ~wieto sprowadzóne kanarki 
stirzo.s·tiwa PoLsJci w Kiatowiioa•ch. kw1e- ! - Przyzaam Slę SZCZCfte - etągme „kaiwałek szczęscia me !ibanOW14 JeSZ· 1 z 1!6r Harcu i inne ptaki śpie 
ciień mec-z Po~a - Węgiry w War5za dalei nasz roemówca - że zn.a.Jąc listę cze o .zwycięstwie~ wające, rybki ozdobne. złote 
Wl··e '"""•Cti.--wiec - n eaz Po'Lslka - Ruan11111 192 uczestników, wśród których znajdu- -Ja!ką marsz:ttlit'ę obirał pan i m rybkki. potywienie dla ryb i 

' "' l zł ł k pła 6w, oraz akwarja i klat-
ia we Lwowie sierpień meaz Poliska - 1 ją si;ę sławy Niemiec, pozatem, ilch o wie e etapów ią ro <>źy • ja .ie było przy · ki metalowe poleca: Zakład 
Smvaicari.a w 

1

Po-maniu. , wiele DOlllvślnieisze od ~ w.ranmki ięciie w Bminie? - ovtamy dałei. .Z-lo!licmv Jana Hofsessa Głowna 14. 



Dwaj dygnitarze so­
wieccy na Kauka·zie 

oliarq saeadAonJej ata­
strofq ~-- -- - .c>-.-.JowtJej. 

, , ~rudnia. 
Ofiarą katastro1Y samochodowej pa 

tlli dwaj najwybitniejsi przywódcy so­
wieckiego aparatu urzędowego na Kau­
.k:azie. Na gruzińskiej szosie wskutek 
pęknięcia op'ony, jadący wybitni urzęd­
nicy, a mianowici~ szef kaukaskiej cze­
rezwyczajki Ezhibja oraz członek komi 
tetu centralnego partji komunistycznej ' 
Gr.uzii Koczetkow, zostali zabici. Dwa,j I 

. dalsi wybitni urzędnicy sowieckiego re 
gfmu iostali · ciężko ranni, natomiast \ 
kilku innych odniosło lekkie rany. i 

W niektórych kołach twierdzą, że I 
urzędnicy padli ofiarą zamachu I 

Tajemnicza bomba 
.., loAaCu 61u6oD1una. 

Londyn, 4 grudnia. 
Z miasta australijskiego Melbourne 

donoszą, że ub. nocy nagle eksplooo­
wala w tamtejszym klubie greckim, 
przyniesiona w · tajemniczy sposób do ' 
salonów klubu bomba. Wybuch był 
gwałtowny. Zniszczył cały gmach klu­
bu, raniąc ciężko 15 osób. Policja ujęła 
5 podejrzanych o dokonanie zamachu. 

~ODJCklś .., :t>SD'ara11aldae. 1 

Freiburg, 4 grudnia. 1· 
W dniu wczorajszym nastąpiło lek­

kie pod.niesienie się temperatury, co spo ,. 
wodowało topnienie śniegów w Szwarc·' 
waldzie. Przybór wody był tak gwałto­
wny, że wody rzeki Kiinzig nie były w 
stanie całkowicie spłynąć do Renu. W 
dolinie rzeki nastąpiła powódź. 

Lekarz aresztowany 
pod zarzutem zamordowania sio­

stry mi/osierdzia. 
BerDn, 4 grudnia. 

Z Bingen donoszą o aresztowaniu 
Jam lekarza specjalisty chorób usznych 
dr. Rlchtera. 

Dr. Richtera oskarżonego o zamordo­
wanie siostry miłosierdzia, aresztowa­
ne w czasie wizyty u chorego. 

Policja kryminalna przeprowadziła 
szczegółową rewizJe w mieszkaniu le-. 
karza. Szczegóły śledztwa trzymane są 
w tajemnicy. 

rlod soll1łediq naliajliq. 
. Moskwa, 4 grudnia. 

Prasa sowiecka donosi: . 
W kilku miejscowościach Syberji 

mowu zanotowano fakty stosowania 
chłosty jako kary na robotników rol­
nych. .Egzekucje były organizowane z 
zachowaniem urzędowego ceremonjału 
przez miejscowe organa władzy so­
wieckiej. 

Rzucili pod auto 
sDJeeo AoCett~. 

Berlin, 4 grudnia. 
Donoszą tu z Bingen o morderstwł 

~tóre popełnił<> tam dwi.tch czeladni­
ców rzemieślniczych na osąbie swegol 
współtowarzysza. Czeladnicy ci odby­
wali podróż piechotą naokoło Niemiec. 
Między miejscowościami Bachrach a 
Bingen. Policja wszczęJa energiczny po 
w wyniku której dwaj z p.:>śród nich 
rzucili swego towarzysza podróży pod 
uzejeżdżające auto, sami zaś zbiegli w 
~koliczne góry. 

Czeladnik od~i6sł bardzo ciężkie o­
t>r:iżenia cieles'lc i w stanie beznadziej-
11ym odwiez!o·1y został do szpitala w 
Bigen. Polh;J1 wszczęła energiczny po­
ścig za jego towarzyszam:. 

02 fdloDletrv na eodńnęf 
Bytom, 4 grudnia. 

Zarząd kolei Rzeszy wprowadza w 
najbliższym czasie dla niektórych pocią 
gów pośpiesznych szybkość 92 kim. na 
godzinę. Podróż z Wrocławia do Ber­
lina trwać będzie niespełna 4 godziny. 

;>IURID lTNDSfT (NorwegtaJ. marcom ta powleściopfsarka, 
. ~ackiei Nobla. w sw:vm ~abinecit.. 

i 
N'o'WOdzesne wynafaitcr ifocleralą · ol>e::C' nłe <to · n~aJstvcli zatCałkcŚw · sWtata. W zwfązliu z sensacyfną snrawą rat. 
Nawet na pustyni azjatycklei można dtliSiaj z łatwością r<>zkoszować się kon- szerstw obrazów sł~o malarza V• 
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